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POZNAN, 22 stycznia.
W sobotę zeszłą odbyło się ostatnie posie-

«łjzenie konferencyi w Carogrodzie. Telegramy 
biura Wolffa opisują ostatnie drgania ko- 

i ającój konferencyi w następujący sposób: Mi- 
ister turecki spraw zewnętrznych, Safyet basza 
dczytał notę, w której Porta oświadczyła, że 
[zględem niektórych szczegółowych punktów

«Łoże się z mocarstwami porozumieć. O kwestyi 
KUianowania gubernatorów jeneralnych nie ma 
($r nocie żadnej wzmianki. Co się tyczy komisyi 
ko aiędzynarodowśj, proponuje nota, aby w mającej 
wjyć obranej komisyi lokalnój przewodniczył urzę­
dnik turecki. Załatwienie spornych kwestyi co 
“aj o Serbii i Czarnogóry zostawić należy czasowi, 
wy o odczytaniu noty zabrał głos lord Salisbury 
nij oświadczył, że, ponieważ Porta wzbrania się 
reiirzystać na dwie przez mocarstwa żądane rękoj- 

nie, zapewniające wprowadzenie w życie przyo­
biecanych reform, tj. na mianowanie gnbernato- 
~ ów i niezawisłej rzeczywiście komisyi dozorują­

cej, nie ma już wspólnej podstawy, na której by 
ialsze układy toczyć można i dla tego konferen- 
¡yą za zamkniętą uważać należy. W tym sa- 
ym duchu przemawiał jenerał Ignatiew. Wy­

kazawszy wszystkie swe usiłowania podjęte w celu 
■nniknienia wojny, twierdził, że propozycyi ture- 
ickich przyjąć nie można i za to Portę odpowie­
dzialną czyni, a dalój kładł przycisk na to, że 
(jeśli Porta obecnie przedsięweźmie jakąkolwiek 
akcyą przeciwko Serbii i Czarnogórzu, albo jeśli 
¡clirześcianie pod jej panowaniem dalej ucisk po- 
osić będą, mocarstwa dobrze to sobie zachowają 

pamięci. W końcu wspomniał jeszcze jenerał, 
09|e członkowie konferencyi otrzymali petycye od 

ehrześcian z Macedonii, Tesalii, Epiru i Krety, 
w których się domagają, aby konfereneya zajęła 
się także polepszeniem ich losu. Konfereneya 
nie mogła tych petycyi wziąść pod rozwagę, 
gdyż mandat jój już się skończył. Mimo to 
chce jednak fakt ten zakonstatować na posiedze­
niu kończącem konferencyą. Po tych oświadcze­
niach konfereneya się rozeszła. — Jenerał Igna­
tiew i margrabia Salisbury wyjeżdżają w ponie­
działek. Inni pełnomocnicy opuszczą Carógród 
w ciągu bieżącego tygodnia.

Tak się skończyła konfereneya, którą w swoim 
czasie witano jako jedyną deskę ratunku wśród 
rozbujałych bałwanów namiętności politycznych, 

ja która wszelkie nadzieje zawiodła, żadnego pra-

gktycznego nie przyniosła rezultatu, chyba to je­
dno, że stwierdziła zgodność zapatrywań się rzą- 
1 jodów europejskich na smutne położenie ehrześcian 
pod panowaniem tureckióm jęczących. Co teraz 
nastąpi, nikt nie wie.

Mówiono, że ks. Gorczakow, przewidując roz­
bicie konferencyi, wysłał okólnik do mocarstw 
zapraszający je do narady nad dalszemi kro­
kami. Telegram petersburgski z soboty zaprze­
cza temu jak naj uroczyściej i dodaje, że w osta­
tnich tygodniach żadnych z Petersburga nie wy­
syłano okólników, odnoszących się do sprawy 
wschodniej lub konferencyi. Jakie Rosya nadal 
poweźmie plany, zależeć będzie od decyzyi cara, 

„¡( W żadnym związku z tern nie stoi odjazd jene­
rała Ignatiewa razem z innymi pełnomocnikami 
i pozostawienie zastępcy rosyjskiego do załatwie­

nia' nia spraw bieżących.
' Moskow. Wied., mówiąc o ostatnich wy
H padkach w Carogrodzie, przychodzą do wniosku, 

j że' Europa, która ustępstwami li tylko sobie za­
szkodziła, obecnie po odrzuceniu propozycyi mo- 

aiiOf carstw, powinna przymusić Portę do przyjęcia 
pierwotnych a nie zmodyfikowanych w czasie 
konferencyi żądań. — Times zaś zaleca Rosyi, 
aby się zadowoliła rezultatami konferencyi, a nie 
rozpoczynała wojny. Chociaż Rosya żadnych nie 
pozyskała rękojmi, to je posiada we własnej sile 
Najrozsąduiejszóm i najgodniejszem byłoby po- 

' stępowanie, gdyby Rosya, uznając, że od jesieni, 
a nawet od mowy w Moskwie, sytuacya się zmie­
niła, zechciała razem z drugiemi mocarstwami 
odczekać, jak Porta swe obietnice spełni. — Ze 
strony przyjaznej radzą Porcie usilnie, aby z bie 
żącego tygodnia, który przeminie niewątpliwie 
bez najmniejszego postanowienia ze strony mo-
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carstw, korzystała i zaprowadziła natychmiast 
praktyczne reformy, a przynajmniej w części za­
stosowała konstytucyą; przez to zaskoczy z nie 
naćka swych przeciwników, a może umocni te 
prądy w Petersburgu, które sobie życzą pokoju 

Jedność i zgoda mocarstw konferencyjnych 
objawia się w tój chwili jedynie w odwołaniu

ambasadorów. Postanowienia ich dalej nie się­
gają. Wiadomości o postawie, jaką mocarstwa 
a zwłaszcza Rosya, przybrać mają na przyszłość, 
są rozmaite. Do N a t. Z t g. piszą z Wiednia, 
że Nowikow porówno ze swymi kolegami uwie­
rzytelnionymi przy innych dworach otrzymał pole­
cenie, aby powołując się na fakt, że zadania konfe­
rencyi uśmierzenia rokoszu w zbuntowanych pro- 
wincyach przez zaprowadzenie reform nie osią­
gnięto, zaproponował podjęcie na nowo pierwo­
tnego planu, który tylko na chwilę Rosya po­
rzuciła, aby nie mącić zgody, przeprowadzenia 
materyalnemi środkami reform, postanowionych 
przez konferencyą. — Do berlińskiej zaś Post 
telegrafowano z Wiednia w sobotę, że rosyjski 
ambasador molestuje Andrassego, aby się zechciał 
oświadczyć, czy Austrya chce czekać na euro­
pejskie rokowania względem nowój sytuacyi na 
Wschodzie, czy też gotową jest podjąć akcyą 
w związku trójcesarskim. Andrassy jednak wy­
raźnej nie dał odpowiedzi. — Z zestawienia po­
wyższych wiadomości przekona się czytelnik, że 
oprócz pogłosek dziennikarskich nie ma żadnśj 
autentycznej wiadomości, któraby choć cokolwiek 
uchyliła nam rąbka zasłony okrywającej naj­
bliższą przyszłość.

Z posiedzenia wielkiej rady kilka jeszcze 
szczegółów przytoczyć nam wypada. Polit.
C o r r. utrzymuje, że Midhat basza ze skończo- 
nóm mistrzowstwem umiał nadać prawdziwie dra­
matyczną cechę całemu posiedzeniu. Świetną 
jego mowę, w której wspaniały przedstawił obraz 
wszelkich konsekwencyi, jakie za sobą pociągnąć 
musi odrzucenie propozycyi mocarstw, sławią ja­
ko wielkie polityczne dzieło. W jaskrawych bar­
wach odmalował grożącą. wojnę ze wszelkiemi 
okropnościami, mówił o głodzie i zupełnym 
braku pieniędzy w kasach państwowych, opisy­
wał jakoby w wizyi spustoszenie kraju, a mimo 

o zebranie całe jako jeden mąż wystąpiło prze­
ciw propozycyom. Do K o e 1 n. Z t g. telegrafo­
wano z Pera, że zapał nie do opisania objawiał 
się w radzie. Za odrzuceniem przemawiali: były 
w. wezyr, który uważał przyjęcie uchwał konfe­
rencyjnych za kamień grobowy Turcyi, Savas 
basza, Mahmud basza, katolicko-ormiański Bi­
skup a zwłaszcza reprezentant rabinatu, który 
zapewniał, że żydzi krew i mienie ofiarują za 
Turcyą. Okrzyki hurra odzywały się ustawi­
cznie; Turcy wylewali łzy zapału, Midhat za­
chował się spokojnie. Zebranie postanowiło je­
dnogłośnie odrzucić propozycye mocarstw a w koń­
cu protokuł wszyscy podpieczętowali. Nordd. 
Al lg. Z tg. dodaje do tego następujący sarku- 
styczny komentarz; Zaprawdę wdzięczny to te­
mat dla malarza historycznego. Wielka rada 
Turcyi krzycząca „hurra,“ rabin oddający krew 
i mienie swych współwyznawców, cała Wysoka 
Porta płacząca z zapału, a w końcu protokuł 
okryty 200 pieczęciami. Zapał teu udzielił się 
także ludności carodzkiej, która tłnmami całemi 
zbierała się po ulicach i objawiała swoją radość ze 
stanowczego postanowienia rady.

W Izbie deputowanych włoskich w Rzymie 
toczy się od kilku dni walka kulturua przeciw 
Kościołowi. Ministerstwo włoskie przedłożyło 
Izbie projekt do prawa przeciw „nadużyciom“ 
duchowieństwa, krępującym właściwie wolność 
religijną. Projekt ten, któryśmy w swoim cza­
sie w piśmie naszern oddrukowali, obostrzony 
nadzwyczaj w komisyi, jest obecnie przedmiotem 
dyskusyi. Na posiedzeniu sobotuiem zabrał także 
w tej sprawie głos minister sprawiedliwości i wy­
kazywał potrzebę tej ustawy. Z przyciskiem 
mówił o tóm, że władze duchowne objawiają 
obecnie pojednawcze usposobienie, co niezawodnie 
uważać trzeba jako skutek występowania energi­
cznego gabinetu. Papiestwo uznaje tylko połączenie 
Piemontu z Lombardyą i Wenecyą, w innych 
częściach Włoszech widzi tylko gwałtowne fuzye, 
ztąd nakazuje duchowieństwo działać w celu 
politycznego rozbicia Włoszech a przez to roz­
maite nadużycia wywołuje. Minister prosił 
w końcu, aby przyjęto przedłożenie bez zmiany. 
— Kto chce kogo wybić nie trudno mu poszu­
kać kija, tak i tu powodu do skrępowania i prze­
śladowania Kościoła dostarczyć musiała Stolica 
Apostolska dla tego, że z zasad wiary i moral­
ności nigdy uznać nie może jedności włoskiój' 
przez rewolucyą zlepionej. Polityka dzisiejsza 
tylokrotnie wykracza przeciwko wierze chrześciań- 
skiej, że konieoznie opór i przeciwieństwo zna­
leźć musi u tych, którzy mają posłannictwo 
rozszerzania w świecie Chrystusowej nauki.

* Hr. Władysław Plater, otrzymawszy z ró­
żnych dzielnic Polski mandat do jej reprezento­
wania wobec rządów i ludów, wydal, jak nam 
donoszą z Zurychu, następującą odezwę: *)

Do Polaków wkraju i za granicą.
Rodacy! Powołany przez Wasz mandat, 

opatrzony licznemi podpisami z różnych dzielnic 
naszych, do reprezentowania Polski wobec naro­
dów i ludów, będę się starał o ile możności od­
powiedzieć Waszemu zaufaniu i poświęcić się 
temu posłannictwu z całą energią Polaka, miłu­
jącego Ojczyznę uciśnioną najsroższą niewolą.

Naród nasz żyje i żyć będzie, albowiem 
siła ducha potęgą materyalną zniszczoną być 
nie może. Ale, aby to życie rozwinąć i przygo- 
tować żywioły odrodzenia, musi położyć koniec 
rozbiciu krępującemu jego żywotność, parali­
żującemu jego usiłowania.

Wszystko przeto, co tę dążność objawia, jest 
wielkiego praktycznego użytku.

Skojarzeni, dzielni duchem, pouczeni do­
świadczeniem, nie napróżno stawać będziemy 
w obronie najświętszych praw naszych; głos 
Polski uciemiężonój przez wroga, który wolno­
ścią obdarzyć chce pobratymcze jój ludy, nie 
przebrzmi bez pewnego użytku.

Miejmy w Bogu nadzieję i w naszój wytrwa­
łości !

Villa Broelberg pod Zurychem, dn. 11 
stycznia 1877 r.

Władysław Plater.

*) Odezwę tę ogłaszamy jako dokument history­
czny. Zdanie nasze w tój sprawie wypowiedzieliśmy w so­
botnim artykule wstępnym. (Prz. R o d.)

KOitESPONDENCYE KUKYEKA POZN.

Janowiec, 21 stycznia.
(O.) Korespondent z „prowincyi“ w Nr. 286 

z r. z. Kury er a przeczuł postępowanie naj­
wyższej władzy administracyjnój względem szkoły 
Janowieckiój, bo królewska rejeneya w Bydgosz­
czy na podanie, z 120 podpisami przed rokiem 
wysłane, dotychczas nie odpisała. Na zażalenie 
dnia 29 listopada r. z. do ministra podane i na 
szczegółowe opisanie terminu z tegoż dnia, nie 
mamy dotąd żadnej odpowiedzi, a tu szanowny 
magistrat męczy nas ustawicznie ciągłemi ter­
minami. Z korespondoncyi z Jauówca z 3 gru­
dnia wiadomo, iż 18 żydów i 6 Niemców obrało 
do dozoru szkoły (projectirte Schule) symultan- 
nej naszego proboszcza i doktora, którzy, w szkole 
takiej, o jakiej nikt z katolików nic wiedzieć nie 
ebee, godności tój nie przyjęli. Magistrat znów 
wszystkie gminy na nowy termin wezwał celem 
oboru nowego dozoru szkolnego i zarazem 3 re­
prezentantów, po 1 z każdego wyznania, którzyby 
uradzili normę, podług której miałyby się składki 
zbierać na budowlą nowej szkoły. — Na termin 
stawiło się około 130 ojców familii, gdyż w obo­
wiązkach zostającym na termin udać się nie po­
zwolono, bo istotnie już zanadto u nas tych 
rozmaitych „głosek.“ Wszyscy katolicy i ewan

Bydgoszcz, 21 stycznia.
(S.) Stosownie do ogłoszenia w Kurye- 

r z e jako i w miejscowej gazecie odbyło się tu 
dnia dzisiejszego na sali „Erholung“ zgromadze­
nie przedwyborcze, w którem nadspodziewanie 
bardzo wielka część tutejszój publiczności nie 
tylko polskiej, ale i niemieckiej żywy brała 
udział. Po zagajeniu i wyjaśnieniu celu zgro­
madzenia — w języku polskim — przez prze­
wodniczącego w komitecie ks. lic. Prejsa, — 
w niemieckim przez pana kupca Kreskiego, 
zabrał głos szanowny nasz kandydat p. Eustachy 
Rogaliński z Królikowa, umyślnie przez ko­
mitet na to zgromadzenie zaproszony a poprze­
dnio przez przewodniczącego zgromadzonym przed­
stawiony, i wyjaśniając w ojczystym języku wy- 
mownemi słowy znane stanowisko, jakie jako 
członek Koła polskiego zajmuje, mówił o etacie 
wojskowym, o prawie prasowem, szkólnem, o pra­
wie dotyczącóm organizacyi sądów itd., nadmie­
niając zarazem, jakie członkowie Koła polskiego 
przy sposobności obradowania nad temi prawami 
uwydatniali zdania, i w jakim stosunku pod tym 
względem zostawali do party i „postępowców“, 
których kandydatem na powiat bydgoski, jak 
wiadomo, był p. radzca rejeucyjny Alsen. Mowa 
ta — słusznie i sprawiedliwie — bucznemi wy­
nagrodzoną została oklaskami. Ponieważ atoli, 
jak już nadmieniłem, między licznie zebranymi 
dużo było nie rozumiejących języka polskiego, 
więc ua żądanie jednego z słuchaczy pana 
Kasprowicza a poparte przez p. nauczyciela 
Skiercckiego, szanowny p. kandydat mniej więcej 
to samo jeszcze wygłosił i w języku niemieckim. 
Mimo uniewinnienia się brakiem zupełnej znajo­
mości języka niemieckiego a raczój biegłości 
w wyrażaniu się, — mówił zaś zupełnie popra­
wnie, w czem oczywisty dowód, że p. Rogaliński 
i w tój mierze godnieby nasz powiat w parla­
mencie reprezentował, — i to przemówienie w ję­
zyku obcym huczne wywołało „brawo.“ Potem 
p. Kreski jeszcze niektóre ustępy z mowy pan? 
Rogalińskiego w niemieckim języku bliżej obja­
śniał, zachęcając pp. „Alsenistów“ do głosowanh 
przy nadchodzących ściślejszych wyborach na 
p. Rogalińskiego. Po przemówieniu nareszch 
p. literata Juliana Prejsa i przewodniczącego 
mniej więcej w tym sensie, aby każdy z obe­
cnych nie tylko sam 26 bm. tego ważnego naro­
dowego obowiązku dopełnił, ale i innych do one- 
goż spełnienia gorliwie zachęcał i po okrzykach 
„niech żyje szanowny p. kandydat Eustachy Ro­
galiński“, posiedzenie, które w wzorowym po­
rządku — bez najmniejszego zakłócenia się od­
było — zamknięto.

ZIEMIE POLSKIE.
* W sprawie obiecywanych Pol­

sce reform korespondenci do D z i e n i k a 
Polskiego piszą:

Z Warszawy 13 bm.: Głoszą już od kil-
-_____ _ ____ v ku tygodni, że księciu Baryatyńskiemu, przeby-
gielicy zaprotestowali przeciw szkole symultanuój I wającemu stale w Skierniewicach, ofiarować mia- 
i przeciw oborowi, domagając się, by każde wy- | no z Petersburga posadęjenerał-gubernatora war-
zname przy swojój szkole pozostało. Mimo to 
przystąpiono do oboru i znów 18 żydów, 1 Nie­
miec urzędnik poczty i burmistrz oddało swe 
głosy na 2 katolików, którzy godności przez ży­
dów im nadanej przyjąć nie chcą. Czyż postą­
pił magistrat aby o krok naprzód ? bynajmniej; 
katolicy i ewanielicy tak długo od wszelkiej 
czynności względem szkoły wstrzymywać się 
będą, dopóki odpowiedzi od ministra nie odbiorą. 
W ostatniem podauin do ministra wysłanem 
odwołali się katolicy na jego rezolut wydany 
mieszkańcom w Eichsfeldzie, a przez korespon­
denta „z prowiucyi“ w Kuryerze przytoczo­
ny. Dla czegóż to żydzi domagają się szkoły 
symultannćj? oto jedynie dla pieniędzy, gdyż 
majątek szkoły katolickiej i ewangielickiój wy­
nosi około 4000 tal. Wszystkkh życzliwych 
nam prosimy, by nam przez Kury eta odpowie­
dzieć zechcieli, czy istnieje prawo, że nie wolno 
w szkole katolickiej uczyć nauczycielowi ewan- 
gielickiemu. Przykładów nie żądamy, ale para­
grafów, bo my sami wiemy, że przy gimnazyum 
katolickiem w Wągrówcu, Ostrowie sami tylko 
katolicy pracują, a przy szkole realnej ewangie­
lickiój w Gdańsku, nauczyciel języka angielskiego 
żyd, musiał ją jako taki opuścić.

Znów jeden majątek polski, Obiecanowo, 
przeszedł w obce ręce.

szawskiego, ale Baryatyński miał odpowiedzieć, 
iż przyjąłby tylko godność namiestnika, ale nie 
podrzędną rolę gubernatora. Głoszą dalej, że 
lada dzień spodziewać się można, iż Baryatyński 
w istocie zostanie namiestnikiem i z chwilą 
objęcia tej władzy zajdą ważne zmiany w całej 
administracyi, że język polski zostanie przywró­
cony w szkołach wszystkich i urzędach i sądach. 
W kilka dni po Nowym roku, około Trzech 
Króli rozeszła się wiadomość, że margrabia Wie­
lopolski zapewniał obywateli wpływowych, że 
z Nowym rokiem ruskim, t. j. od 13 stycznia 
Warszawa spodziewać się może koncesyi, jeżeli 
nie większych, to przynajmniej języka polskiego 
wo wszystkich bezwarunkowo zakładach nauko­
wych jako wykładowego. Oczywista, że wszystko 
to przyjmuje społeczeństwo polskie z niewiarą, 
jakkolwiek obce żywioły, jiiastujące rozmaite go­
dności, przyznają same, że wobec roli rządu na 
zewnątrz rząd ten musi cośkolwiek zrobić dla 
Polski. Ile w tem szczerości, Bogu tylko wia­
domo, to jednak pewna, że spółeczeństwo nasze 
odrzuca wszelką solidarność z ludźmi, którzy tu 
przybywają z północy w imię jakichś socjalisty­
cznych mrzonek. O innych jeszcze pogłoskach, 
które się tu mnożą jak grzyby po deszczu, do­
niosę w drugiej korespondencyi.

Z Petersburga, 12 stycznia. Naprawdę 
zaczynają już tu u nas mówić o pewnych zmia-



nach na lepsze, mających wkrótce nastąpić w Kon­
gresówce, a nawet częściowo na Litwie i w trzech 
polskich południowo-zachodnich guberniach, t. j. 
na Wołyniu, Ukrainie i w podolskiej gubernii. 
Jak się dowiaduję z ust pewnych, podczas osta­
tniego pobytu swojego tutaj hr. Kotzebue miał 
przedstawić radzie ministrów memoryał, wyka­
zujący, jakie zmiany mogłyby w pierwszym rzę­
dzie być przeprowadzone w Kongresówce. Przy­
wrócenie języka polskiego w sądach ma być już 
postanowionem; ale w szkołach, z wyjątkiem 
szkół ludowych, język moskiewski jako wykłado­
wy ma być zatrzymany. Na Litwie i Kusi kon- 
trybucya, dotychczas opłacana przez obywateli 
polskich, zostanie zniesioną, przyczem wszakże 
zakaz nabywania Polakom dóbr ziemskich w tych 
prowincyach trwać będzie w dawnej mocy. — 
Wszystkie te „ustępstwa na rzecz Polaków“ 
ogłoszone zostaną, jak słychać, na dniu 2 marca 
przyszłego.

NIEMCY.
* Berlin, 21 stycznia. Walka gazeciar- 

ska pomiędzy Berlinem a Paryżem staje się co­
raz zaciętszą. Ze strony niemieckiej stanęły do 
boju już prawie wszystkie dzienniki urzędowe, 
półurzędowe i liberalne. I o cóż im chodzi? — 
Oto w Paryżu posądzają politykę niemiecką, iż 
przeszkadza w pokojowem załatwieniu kwestyi 
wschodniej i dąży wszelkiemi sposobami do tego, 
ażeby przyszło do wojny pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą. To samo jednakże twierdzą i w Wiedniu, 
i w Carogrodzie, i w Lowdynie a przecież prasa 
niemiecka z krajami temi nie zadziera tak, jak 
to czyni z Prancyą. Inna zatem istnieć musi 
jeszcze przyczyna, dla której dzienniki niemie­
ckie hurmem uderzają na Francyą. — Przyczyna 
ta nie jest zaiste trudną do odgadnienia. — 
Nowe cesarstwo niemieckie uważać musi za pier­
wsze swe zadanie przygotować się na wielką 
wojnę odwetową z Francyą, gdyż tak zdrowy roz­
sądek, jak i natura ludzka pouczają nas, że 
wielki, żądny sławy naród, jakim jest francuski, 
nie zniesie cierpliwie swego upokorzenia i straty 
dwóch prowincyi. Wychodząc z tego przekona­
nia, przedstawia Germania dzisiejsza w swym 
„tygodniowym przeglądzie“ nader trafnie politykę 
księcia Bismarcka. Książę kanclerz — powiada 
ona — spodziewając się rychlej czy później 
wojny z Francyą, starać się musi o sprzymie­
rzeńców /dla Niemiec a o odosobnienie swe­
go przeciwnika. Lecz gdzie ma tych sprzy­
mierzeńców szukać? — Z Anglią przymierze, 
pomijając już jego niestałość, gdyż tam o wojnie 
i pokoju naród stanowi, jest obecnie niemoże- 
bnem, ponieważ naród angielski nie sympatyzuje 
wcale z rządem niemieckim. Austrya — o tern 
książę kanclerz wie bardzo dobrze — nie mogła 
przez tak krótki przeciąg czasu zapomnieć o klę­
skach. jakie poniosła przez politykę księcia Bi­
smarcka: o utracie Włoch i wypchnięciu z zwią- 
sku niemieckiego, w którym tyle wiekówprzewo- 
dniczyła. Pozostała zatem tylko jeszcze Rosya 
i dla tego też przyrzekł książę kanclerz mocar­
stwu temu poparcie w zawikłaniach wchodnich. 
Ponieważ jednakże Rosya nieosłabiona mogłaby 
zawadzać, pomimo pozornej przyjaźni, celom po­
lityki niemieckiej i podobnie jak w roku 1875 
nie pozwolić Niemcom na nową wojnę z Fran­
cyą, nie mającą wówczas zorganizowanej siły 
zbrojnej, przeto dążnością Niemiec być musi za­
angażowanie Rosyi w wojnę, z którejby jej nie 
wiele korzystać pozwolono, któraby jednakże siły 
jej osłabiła. W ten sposób zrozumiałóm jest, 
dla czego dyplomacya niemiecka występuje prze­
ciwko pokojowemu rozwiązaniu kwestyi wscho­
dniej i usiłuje Rosyą skłonić do wojny. Tern 
się też z drugiej strony tłómaczy nagły zwrot 
Rosyi, która przed zebraniem konferencyi tak 
wojennie występowała a obecnie okazuje ducha 
pojednawczego: Rosya poznała, że wojna z Tur- 
cyą nie doprowadziłaby jej obecnie do pożąda­
nego celu a naprężyłaby jej stosunki z Austryą, 
Anglią i Francyą, tak że po wojnie głos jej 
w areopagu europejskim nie miałby żadnego 
znaczenia a Niemcy, nie troszcząc się o nią, 
dyktowaćby mogły prawa reszcie Europy.

Ze nieudanie się planu, tak zgrabnie obmy­
ślanego, prasę niemiecką gniewać może, jest rze­
czą jasną, z drugiej zaś strony nic nie jest na­
turalniejszego, jak że prasa ta winę nieudania 
się tego zwala na swego odwiecznego wroga, jak 
Francyą nazywać zwykła, i dla tego podnosi 
małoznaczące fakta, bardzo zresztą zwyczajne, do 
wypadków wielkiej doniosłości, ażeby tóm z je­
dnej strony nienawiść w narodzie niemieckim ku 
Francyi podżegać, z drugiej strony Francuzów 
drażnić. Dwa znowu podobnie drobne zajścia 
tworzą dziś szereg zarzutów przeciwko Francyi: 
W Smyrnie pobili się dnia 14 b. m. majtkowie 
francuscy z niemieckimi, tak że jeden z Niem­
ców wskutek otrzymanych ran umarł. Na po­
dobne przygody w innych czasach nikt nie zważa, 
dziś malują zajście to dzienniki niemieckie, a na 
ich czele Reichsanzeiger, w jaskrawych, 
kolorach, podnosząc je prawie do naruszenia 
praw międzynarodowych. — Arabowie zaczynają 
nieprzyjaźnie występować przeciwko kolonistom 
niemieckim, osiadłym w Syryi, w pobliżu Jaffy 
i Beyrutu, co w obecnych stosunkach całkiem 
jest rzeczą naturalną, gdyż z powodu zatargu 
z Turcyą fanatyzm mahometański wszędzie się 
obudził. Zamiast jednakże przyjąć tak jasny 
powód, prasa niemiecka woli zrzucić winę objawu 
tego w Syryi na Francuzów, oni to podburzyli 
ludność arabską przeciwko ich ziomkom, przesy­
łając do Syryi „kłamliwe“ telegramy, jakoby 
Niemcy wspólnie z Rosyą przeciwko Turcyi wy­

stępowały. — Cel podobnego postępowania prasy 
niemieckiej jest namacalny.

Cesarz Wilhelm natomiast miał w tych 
dniach oświadczyć pewnemu, zarówno przez 
urodzenie jak i stanowisko swoje wysoko po­
stanowionemu członkowi Izby panów, że rząd 
jego obecnie więcej niż kiedykolwiek stara się 
o utrzymanie pokoju i o przytłumienie w za­
rodzie wszelkiej komplikacyi europejskiój. Jeżeli 
zlokalizowanej wojny uniknąć się nie da, to 
jednakże Niemcy czyniły na konferencyi wszy­
stko, co tylko mogły, ażeby wojnie tej prze­
szkodzić. Zachowanie się Wertha w Carogrodzie 
rozmyślnie fałszywie przedstawiono, wkrótce 
atoli nadarzy się sposobność do wyjaśnienia 
fałszywych sprawozdań dziennikarskich.

Na wczorajszern posiedzeniu Izby poselskiej 
złożył poseł Windthorst (z Meppen) interpelacyą, 
tyczącą się ulżenia nędzy dotkniętych powodzią 
przez wylew Nogatu. Następnie przekazano 
sześć na porządku dziennym zamieszczonych 
pomniejszych projektów po części komisyi obra­
chunkowej, po części budżetowej, po części też 
załatwiono je bez rozpraw w pierwszem i dru­
giem czytaniu. Przeciwko projektowi, tyczącemu 
się przebudowania arsenału berlińskiego, wystę­
powali posłowie Gerlach, Biesenbach i Windt­
horst (z Meppen), w obronie zaś projektu prze­
mawiali Windhorst (z Bielefeldu) i .Wehren­
pfennig. W końcu przekazała Izba projekt ton 
komisyi budżetowej do przedwstępnych obrad. 
Nad projektem o wynagrodzeniu urzędników za 
koszta przeprowadzenia się postanowiono obra­
dować w drugiem czytaniu w plenum Izby.

Celem zbierania i zbadania zażaleń mie­
szkańców katolickich, które przy obradach nad 
budżetem poruszone być mają, ustanowiło cen­
trum komisyą, która się składa z siedmiu 
według głównych prowincyi wybranych człon­
ków a przewodniczący jej poseł z M. Gladbach, 
pozasłużbowy wyższy burmistrz Kaufmann 
z Bonn.

Sejmowi przełożony być ma w tych dniach 
projekt do prawa o potrzebnem wykształceniu 
i uzdolnieniu do wyższej służby administracyjnej. 
Jak wiadomo, obradowano nad pomienionym 
projektem już na przeszłej sesyi. sejmowej i zgo­
dzono się wtedy pod względem całej ustawy, 
z wyjątkiem punktu, traktującego o wykształce­
niu radzców ziemiańskich.

Jak donoszą Schlesische Volks Ztg. 
z wiarogodnego źródła, przygotowują w Rzymie 
naznaczenie kar na wszystkich „proboszczów 
państwowych“ w dyecezyi wrocławskiej. Gdyby 
napomnienia, które wkrótce nadejdą, okazać 
się miały bezskutecznemi, natenczas nastąpi 
niewątpliwie ekskomunika. Kanonikowi v. Mont- 
bach odebrano już z Rzymu jego prelaturę. 
Był on, jak wiadomo, protonotarius Apostolicus 
ad instar participantium. Pewną jest również, 
że i księdzu kanonikowi dr. Künzer postawioną 
zostanie wkrótce alternatywa, czy chce cierpieć 
wspólnie z całem katolickiem duchowieństwem 
i ludem, czy też przez pobieranie pensyi 
rządowej całkiem zerwać z Kościołem ka­
tolickim.

Przy wczoraj odbytym ściślejszym wyborze 
do parlamentu niemieckiego w Solingen zwy­
ciężył socyalny kandydat, kapitalista Maurycy 
Rittingshausen 10,632 głosami kandydata na- 
rodowo-liberalnego, pozasłużbowego asesora Jung, 
na którego tylko 7452 głosy padły.

Podług doniesienia Elberfelder Ztg 
powtórzyły się w piątek wieczorem ekscesa na 
ulicach Elberfeldu. Policya wystąpiła znowu 
z białą bronią i aresztowała 12 osób. Hassel- 
mann nie wyjechał do Hanau, lecz bawił jeszcze 
wczoraj w Elberfeldzie.

FRANCYÄ.
* Paryż, 20 stycznia. Już to po raz 

trzeci się przytacza, iż jakoś pod wiosenny czas 
niemieckie gazety zaczynają podjazdową walkę 
przeciw Francyi i wmawiają w nią wojenne 
zachcianki. Zwracaliśmy już niejednokrotnie w 
ostatnim czasie uwagę na sposób, w jaki dzien­
niki francuskie wyrażały się o wystąpieniu peł­
nomocnika niemieckiego p. Wertber w Stambule 
i sami zgóry wystąpiliśmy przeciwko zbytniej 
exageracyi, doniosłości i znaczeniu tego kroku 
dyplomaty niemieckiego przez niektóre dzienniki. 
Prasa paryska podejrzywała Prusy, że stanowcze 
oparcie się barona Werthera dalszym koncesyom 
ze strony konferencyi miało na celu popchnięcie 
Rosyi do energicznych kroków i uwikłanie jej 
jv wojnę turecką, aby przez /to usunąć możebne 
ze strony Rosyi dla Niemiec niebezpieczeństwo. 
Jakie zaś cele" miałyby w tem Niemcy, nie tru­
dno odgadnąć, zwłaszcza jeżeli się uwzględni ró­
wnoczesne niemal korespondencye do francuskich 
gazet, nadsyłane z nad Renu, a piszące o gorą- 
czkowem i rażąco/nagłem zbrojeniu i prowianto­
waniu Strasburga i Metzu. Tak pisały gazety. 

/Reich s-A n z e i g e r berliński po dwakroć za­
przeczył wszystkim pogłoskom o specyalnycli in- 
strukcyach i tajemnych zamiarach księcia kan­
clerza, prasa francuska, że tylko wymienimy 
Agence Havas i Rep. Fr., wystawiła Pru­
som świetne świadectwo najwzorowszej lojalności, 
inne gazety poszły w ślad za niemi i spodzie- 
waćby się należało — że finita la comedia. 
Ale gdzietam. Po uspokojeniu się prasy fran­
cuskiej zaczynają dopiero ujadać dzienniki pru­
skie z N o r d d. A11 g. Ztg na czele. W arty­
kułach Premier-Berlin i w korespondencyach pe- 
tersburgskich, które, jak wiadomo, z poważnego 
płyną źródła i zawsze zwracają na siebie uwagę 
gadzinowej prasy,) jak gdyby w nagłówku nosiły na­

pis „Aufgepasst !“ — zaczyna się na dobre szturm 
na „odwiecznego wroga“. W tych elukubracyach 
wypowiada organ bismarckowski śmiało twierdze­
nie, że wersya gazet francuskich i wogóle całe 
zapatrywanie się prasy na wystąpienie p. Wer­
thera płynęło z natchnienia, ba z rozkazu rządu, 
który z tego powodu winien księciu kanclerzowi 
satysfakcyą za zniewagę, dostojnej jego osobie 
wyrządzoną.

„Dobre sumienie, piszo wspomniany dzien­
nik, jest miłą poduszką, ale i człowiek z do­
brem sumieniem opatruje zamki swych drzwi 
i zasuwki swych okien i czuwa jednóm okiem, 
skoro widzi, że podejrzani urwis ze wa­
łęsają się koło jego domu.“ I na innóm 
miejscu: „Jak z pewnych źródeł donoszą, armia 
francuska w ostatnich miesiącach daleko bar­
dziej przygotowaną jest do boju, aniżeli się tego 
ogólnie spodziewano.... Przejście ze stanu po­
koju do stanu wojennego dałoby się w armii 
francuskiéj nadzwyczaj szybko uskutecznić, a siły 
jej od razu nadzwyczajnie powiększone być mo­
gą.“ Kombinując jedno z drugiem, przychodzi­
my do przekonania, że febris bellica znowu 
ogarnęła organ berliński, a furror gallicus za­
czyna ją porywać. Amicissimus z grodu carów 
tak pisze:

Przypatrując się zabiegom francuskim o przyjaźń 
moskiowską, zabiegom, zwróconym naturalnie przeciwko 
ontente cordiale Moskwy z Niemcami, a nic przebierają­
cym w środkach, było tylko zniewolić Moskwę do podania 
ręki konserwatywnej republice poprzez Niemcy, byîe wmó­
wić w Moskwę, że Niemcy mają jakieś niepoczciwo za­
miary - trzeba doprawdy podziwiać fantazyą francuską, 
przypuszczającą, żo Moskwa możo kiedykolwiek zapomnioć 
o roku 1812, 1854, o p o p i o r a n i u p o 1 s k i c h p o-
wstań i o nio ukaranym mordorczym zamachu na jego 
imperatorską Mość w Paryża (Corozowski!). Atoli poli­
tycznie byłoby gratką nielada, gdyby się Moskwa rzuciła 
w objęcia Francyi, gdyby książę Gorczakow przejął się 
zasadami Gambetty, a zjodnoczoni żuawi i kozacy pro­
klamowali w Berlinie liberté, égalité, fraternité. Przez 
powion czas nie było nic o téj propagandzie słychać ; 
atoli zalodwio drut telegraficzny rozniósł po świecio wieść, 
jakoby Niemcy zrobiły krok, mogący Moskwio być nie­
przyjemny i mogący ją zmusić do jakiejś decyzyi, — 
aliści cała tutejsza, francuzczyzna zaczyna w ho:olach 
(ambasad), w salonach, przy herbacie i we foyors budzić 
podojrzenia przeciwko Niemcom.

Przyznajemy, że nas ta gwałtowność i ta 
podejrzliwość Nordd. Allg. Ztg nie pomału 
dziwi, bo doprawdy nie ma o co w takim wystę­
pować od razu rynsztunku. Jakto ? — czyż nie 
wolno gazetom francuskim wypowiedzieć zdania, 
jakie sobie wyrobiły o wystąpieniu p. Werther 
w Stambule? Czy książę Bismarck myśli, że 
jak w Berlinie gadzia prasa na rozkaz dany 
zgóry podnosi łapki i służy, że tak samo się 
dzieje i w Paryżu, i czy już do tego przyjśćby 
miało, że kanclerz państwa, jak basza turecki 
rozkazywać może dziennikom francuskim, co pi­
sać mają o jego ambasadorze czy pełnomocniku? 
Gazety francuskie z palca sobie tego nie wyssały, 
ani też nie wymyśliły, tak tłómaczono krok pana 
Werthera w Carogrodzie, tak go pojmowały ga­
zety angielskie z Timesem na czele, a za 
niemi poszły i gazety francuskie. W każdym 
razie widzimy w tém podejrzywanin i w tych 
zachciankach niemieckich pretensje i moszczenia, 
do których nawet najmocniejsza pikielhauba nie 
upoważnia.

Budżet ministerstwa oświaty jest pomiędzy 
inuemi niezłym barometrem cywilizacyi resp. 
dążności do cywilizacyi każdego kraju. W Mo­
skwie wynosi on, jeśli się nie mylimy, 8 milio­
nów rubli, tyle co wydatki dworu petersburg- 
skiego, podczas gdy ministerstwo wojny pochła­
nia przeszło 200 milionów, tyle właśnie ile 
przynosi podatek od gorzałki. We Francyi 
za czasów cesarstwa budżet ten wynosił 25 mil. 
fr., obecnie podwyższono go, co z chlubą uznać 
trzeba, do 47 milionów. Potworzono wiele no­
wych liceów, udotowano lepiej nauczycieli, pod­
wyższone dodatki na cele naukowe i zwiększono 
liczbę profesorów. Daj Boże, aby tylko nauka 
przez nich szerzona kierowaną była w duchu 
bożym i harmonizowała z wiarą, a spodziewać 
się można, iż w razie gdyby się obawy Nordd. 
Allg. Ztg. sprawdzić miały, z pewnością nie­
miecki Schulmeister nie pobije tak łatwo 
franeuzkiego Prügeljungen.

J. E. Kardynał Guibert miał się udać z msr. 
Dupanloup do Marsylii, gdzie się zajmują sprawą 
katolickich wszechnic w południowej Francyi.

Katolickie stowarzyszenia robotników połu­
dniowej Francyi odbyć mają walne zebranie 
w Tuluzie w dniach 25, 26 i 27 bm.

ROSYA.
* Petersburg, 18 stycznia. (Przygo­

towania wojenno. — Propaganda so- 
cyalistyczna.) Z Tyflisu piszą do Polit. 
Cor resp.: Do rosyjskiej armii kaukazkiéj świe­
że ustawicznie nadcliodzą posiłki. Jenerał-lej- 
tnant Loris - Melikow z powodu coraz bardziej 
wzmagającój się siły armii tureckiej w Armenii, 
zażądał, aby mu nadesłano 40,000 świeżego woj­
ska. Jenerał Melikow motywuje tém swe żąda­
nie, iż armia rosyjska, ażeby mogła pokonać tu 
nieprzyjaciela, musi zaraz na początku rozpoczę­
cia kampanii ważniejsze odnieść zwycięztwo. 
Azyatom, których dobrze zna jenerał, nic tak 
nie imponuje, jak pierwsze wrażenie. Gdyby 
armia rosyjska zaraz na początku nie miała po­
bić Turków, a co gorsza, ponieść klęskę, to spra­
wa zły wzięłaby obrót, i armia w dwa mogłaby 
się dostać ognie. Wywody te uznano w Peters­
burgu za słuszne i skoncentrowana pod Aleksan- 
dropolem armia rosyjska, otrzyma w końcu bie­
żącego miesiąca żądane posiłki. Wtedy armia 
ta liczyłaby 134,000 piechoty wraz z artylerzy-

stami, 18,600 jażdy i żołnierzy od trenu, 1,760 
pionierów i żołnierzy od inżynieryi i 288 dział. 
Wojska nie regularne liczą 1,400 ładzi, po wię­
kszej części jazdy. Armia ta, gdyby doszła do 
tej liczby, mogłaby przejść do kroków zacze­
pnych. Intendentura stara się o zaopatrzenie 
wojska w dostateczną żywność, którą sprowadza 
z Rosyi południowej do Poti. Tren został wy­
śmienicie zorganizowany. Ponieważ teren, na 
którym prawdopodobnie toczyć się będzie walka, 
jest górzysty, sprowadzono wielką ilość mułów. 
W dniu 10 b. m. rozpoczął się transport dział 
oblężniczych z Tyflisu i Kutais ku granicy. 
Ustawiono dwa wielkie parki artyleryjskie, które 
prawdopodobnie użyte będą przy oblężeniu Karsu 
i Erzeruin. Słychać, że szef sztabu jeneralnego 
Duchowski, ma być przeciwnikiem zdobywania 
twierdz, i przemawia na radzie jedynie za obsa- 
czoniem fortec tych tureckich. Pomiędzy Armeń­
czykami wielki panuje ruch. Kilku znakomitych 
Armeńczyków z tureckiej Armenii przybyło do 
w. księcia Michała w interesie swego kraju.

l)o wiedeńskiej Presse donoszą ztąd pod 
dniem dzisiejszym, że w armii kaukazkiej do tej 
chwili nie nastąpił podział na korpusy. Szef 
sztabu Duchowski podał wniosek do ministra 
wojny, iżby z konsystujących wojsk na Kaukazie 
utworzyć 13, 14 i 15 korpus, a z kozaków z nad 
Kubania i Tereku także osobny korpus. Jako 
naczelnego wodza całej tej armii, wymieniają je­
dni Melikowa, inni znów Turchan Murawowa, 
hr. Toulouse Lautrec, inni jeszcze Dewcla i Ter- 
gusakowa. Klasztory ławry Sergeja, ławry kijo­
wskiej i ławry Aleksandra Newskiego ofiarowały 
dla wojsk na Kaukazie, nad Prutem i na brze­
gach morza Czarnego ruchome kaplice połowę. 
Z Jass donoszą do wspomnianego dziennika, że 
kozacy armii nad Prutem stanowić będą osobny 
korpus i otrzymają artyleryą. Jenerał Fomin 
został już mianowany ich atamanem. Pionierzy 
rosyjscy odbyli w tych dniach próbę rzucenia 
mostu pontonowego na Prucie pod Leową. W cią­
gu trzech godzin udało im się, mimo wysokiego 
stanu wody, rzucić most, który następnie w dniu 
15 b. m. znieśli. Główna kwatera rosyjska, po 
przejściu Prutu, stanie kwaterą w Jassach. Kil­
ku wyższych oficerów ze sztabu jeneralnego 
miało w dniu 18 b. m. przybyć do tego miasta.

Jaki jest rzeczywiście stan armii południo­
wej, trudno powiedzieć. Doniesienie Polit. 
C o r r e s p., dzienników rosyjskich i raporty rzą­
dowe przedstawiają stan ten, jako świetny, kore­
spondenci innych znów dzienników, mianowicie 
angielskich, przeważnie nieprzyjaznych Rosyi, 
w bardzo smutnym malują go świetle. Kores­
pondenci dość bezstronnego angielskiego T im e- 
s’a piszą, że armia ta nie jest zdatną jeszcze do 
boju. Bataliony, zamiast po 940, liczą jedynie 
po 360 ludzi; armia zatem cała liczy rzeczywi­
ście 80,000 a nie 240,000, jak początkowo są­
dzono. Nadchodzą wprawdzie z całego państwa 
rezerwy, ale zanim wyruszyć będą mogły do 
boju, upłynie jeszcze wiele czasu. Uzbrojenie 
też armii nie jest równe, tylko część wojska po­
siada dobre karabiny systemu Berdana; trenu 
dotąd jakby wcale nie było, nie ma wozów, ani 
koni, których potrzeba będzie około 60,000. 
Część karabinów ma nadejść z Ameryki. Kule 
otrzymała armia z Prus, a naboje, które zamó­
wiono u przemysłowców austryackich, mimo usil­
nych próśb, nie mogły być na czas odstawione.

Zwolennicy socyalizmu zaczynają się w Ro­
syi ruszać. Rząd rosyjski stara się wykorzenić 
ideje socyalistyczne, grożące już dziś państwu 
wielkiem niebezpieczeństwem, ale środki, jakich 
ku temu używa, zamiast podciąć ich korzeń, 
więcej jeszcze przyczyniają się do jego wzrostu. 
W ostatnich dniach, jak piszą z Odessy do Pe- 
ster Lloyda, przywieziono do Petersburga 
kilkunastu socyalistów, zostających tamże od 
przeszło dwóch lat w śledztwie. Skazano ich 
wszystkich na deportacyą do Syberyi. Właściwi 
kierownicy znajdują się częścią za granicą, czę­
ścią w Rosyi, ale tak tajemnie działają, iż poli­
cya nigdy dotrzeć do nich nie zdoła. Organiza- 
cya socyalistyczna rozciąga się nietylko na wła­
ściwą Rosyą, ale i na Kaukaz. Pomiędzy de­
portowanymi znajduje śię najwięcej studentów 
uniwersytetu, doktorów, profesorów i urzędników 
i wiele innyeh osób z najznakomitszych rodzin. 
Są to przecież niższych stopni kierownicy; sto­
jący zaś na czele ruchu są niedostępni dla poli- 
cyi i nigdy nie popadną w ręce trzeciego wy­
działu tajnej kancelaryi carskiej. Z powodu 
ostatnich aresztowań zaczynają socyaliści energi- 
\3z1iiej występować. Przesyłają oni listy z gro­
źbami do urzędników i osób, które pomocne były 
rządowi podczas ostatnich aresztowań, wielu 
z hich otrzymały już wyrok śmierci. Tajny so­
cjalistyczny trybunał kazał jednego z donosi­
cieli, jakiegoś Lawrentjewa, zamordować na balu 
w Odessie. Na rogach ulic czytać można dwa 
inne wyroki śmierci, wydane na denuneyantów. 
Z powodu tegó panuje w Odessie wielkie pognę­
bienie umysłów. Poważna część ludności smu­
tnym oddaje się przeczuciom z obawy o przy­
szłość. Cały kraj podminowany jest wszelkiego 
rodzaju konspiracyami. Widmo krwawego Pu- 
gaczewa zdaje się już z grobu powstawać.

Dziś aresztowano w Petersburgu i Tomsku, 
jak telegrafują do Pressy, bardzo wielu socja­
listów, pomiędzy nimi i kilka kobiet, u których 
znaleziono listy Ławrowa z Londynu i nihilistów 
z Genewy. W Tomsku chcieli nihiliści oswobo­
dzić z więzienia Czerniszewskiego; policya dowie­
działa się o tóm i aresztowała czterech nihili­
stów.



Ostatnie wiadomości, jakie odbiera wiedeń­
ska Presse z Jass, zdają się zapowiadać rychłe 
r0zpoczęcie kroków wojennych. Telegramy te 
brzmią;

Dnia 18 przybyło do Kiszcniowa 10 kompanii pie- 
, cljoty marynarskiej i 4 kompanie marynarzy. Wcielone 
I ane zostaną częścią do awangardy, częścią do korpusów,
■ które mają przejść najprzód Prut. Z fabryk broni z Tuły, 
fe {sza i Sesostreku przybyło w dniu 18 b. m. do Kiszo- 
*' „¡owa 5,000 karabinów Bordana. Jenerał Kataloj dokonał 
w (statecznie organizacyi telegrafów polowycb. Wszystkie 
Siiateryo mają już po dwa, a szwadrony jazdy po 8 nail- 
Kkompletnych koni. W guberniach półtawskiój, kijowskiej
■ ¡charkowskiej spisano 40,000 (?) koni dla armii. -- W o- 
1'dług wiadomości, nadeszłych do losyjskiej głównej kw a- 
| tery, liczy armia Achinoda Ejuba baszy w wschodniej 
I Bulgaryi tylko 70,000 ludzi, a korpus Osmana baszy pod

Widdyuioin i nad Timokiom zilodwo 30,000. Abdul Ke­
rna objeżdża linią naddunajską. Czternaście tureckich 
monitorów na Dunaju zostają wyłącznie pod rozkazami 
angielskich oficerów.

WŁOCHY.
* Rzym, 15 stycznia. Wszelkie zamieszki 

i przewroty, bądź to polityczne bądź socjalne, 
zawsze na korzyść żydów wychodzą. Prześlado­
wanie Kościoła we Włoszech stało się dla nich 
niewyczerpaną kopalnią złota. W chwili, gdy 
urzędnicy Wiktora Emanuela łupili kościoły 
i wyrzucali z nich obrazy i święte sprzęty, jeden 
i żydów włoskich ofiarował im swoje pośredni­
ctwo w sprzedawaniu tych rzeczy. Zakupowa! 
więc en gros naczynia kościelne, szaty, relikwia­
rze, a nawet ciała świętych, jednćj tylko żądał 

J od nich rzeczy, aby wraz z autentykami przy 
ldikwiach dawali mu jeszcze wystawione przez
rząd świadectwo, z którego kościoła lub kia 

. fztoru ta lub owa rzecz pochodzi. 1 stało się, 
że dzisiaj od owego żyda za grube pieniądze od- 

; kupują to wszystko katolicy. Niedawno mgr. de 
i falloux kupił znaczną partykułę Krzyża św., osa- 
I dzoną w nienaruszonym relikwiarzu, zaopatrzo- 11’iym we wszystkie autentyczne dokumenta, 

a znów inni katolicy odkupili u niego ciała śś. 
I męczenników, sprzedane mu z kościoła św, Anto­

niego z Padwy.
We wszystkich krajach katolickich przygo- 

j towują się liczue pielgrzymki na pięćdziesięcio­
letni jubileusz biskupstwa Ojca świętego. W Sta­
nach Zjednoczonych uorganizowany w tym celu 
komitet pod prezydencyą Biskupa z Louisville 
mgra Mac-Closkey, bratanka Kardynała z No­
wego Jorku, zapowiedział, iż przeszło tysiąc przy­
będzie ztamtąd pielgrzymów. Zapowiedź przy­
wiózł sam dostojny prezes komitetu, który od 

, pewnego już czasu bawi w wiecznem mieście 
wraz z dwoma swymi kolegami: Arcybiskupem 
Baltimoru mgrem Roosevelt i Biskupem z Ne­
wark mgrem Carrigan. Mówią, że przed uro­
czystością papieskiego jubileuszu ma Ojciec św.

• mianować kilku nowych Kardynałów i wydać do 
całego katolickiego świata Encyklikę o stanie 
Kościoła w całym świecie.

W miejsce Kardynała Simeoni wysłany zo­
stanie do Madrytu w charakterze nuneyusza 

. mgr. Cattani, dotychczasowy sekretarz soboru,
• a jego miejsce zajmie sławny mówca, publicysta 
- i głęboki teolog mgr. Nardi, który niedawno

w liście wystósowanym do Ludwika Veuillot wy­
stąpił przeciw ostatniemu pasterskiemu listowi 
mgra z Gap. Poprzednio chodziły wieści, iż do 
Madrytu wysłanym zostanie nasz czcigodny ro­
dak mgr. Czacki, tymczasem Ojciec św. postano­
wił mianować go wice-kanclerzem świętego rzym­
skiego Kościoła. Dotychczas żaden z cudzoziem­
ców nie piastował tej wysokiej godności, jak 
również żaden jeszcze nie był sekretarzem Kon­
gregacji studyów, jakim obecnie jest mgr. 
Czacki.

TURCYĄ.
*Carogród, 17 stycznia. (Przygoto­

wania wojenne. — Turcy insultują 
Salisburego.) Donosiliśmy już, iż angielski 
parowiec „King Arthur“ wypłynął z amerykań­
skiego portu New z wielkim zapasem materyału 
wojenego, przeznaczonego dla Turcyi. Wartość jego, 
jak pisze jeden z dzienników angielskich obli­
czają na 1,344,000 dolarów. Wiezie on na po­
kładzie 10,000 kartaczy, 10,000 bomb, 10,000 
kuł, 40,000 karabinów, 40,000 szpad, 50,000 
nabojów i 48 bal innego rozmaitego ma­
teryału.

Według doniesienia, zamieszczonego w Army 
M Nawy Gazette, tureckie fortece, Kars, 
Erzerun, Batum i Bajazet postawione zostały 

stanie obronnym i liczniejsze mają załogi,
Diź podczas wojny krymskiej. Na granicy 
Azyi Mniejszej liczy armia ' turecka 95,000 
w°jska. Składa się ona z 68 batalionów pie- 
choty po 300 ludzi, 24 szwadronów jazdy i 28 
bateryi. Główna kwatera znajduje się Bajazecie. 
b armia naddunajska została ostatecznie skon­
centrowaną i gotową jest do podjęcia akcyi 
wojennej. Liczy ona 30 pułków piechoty, 3 nad­
graniczne pułki, 31 batalionów strzelców, 16 
pułków’ regularnej i 6 nieregularnej jazdy.

Do M o rning Post piszą ztąd, że flota angiel­
ska otrzymała rozkaz, ażeby w tej chwili, jak 
tylko margrabia Salisbury wyjedzie z Carogrodu, 
opuściła wody tureckie. Ma'to być także karą 
za krzywdy, jakich obecnie doznaje Salisbury 
w stolicy tureckiej od pospólstwa mahometań- 
skiego. Pełnomocnik ten angielski — piszą 
ztąd do Pol. Corr., jest ^obecnie przedmiotem 
?aigrawań i szykan. Wszystkie tureckie, greckie
1 ormiańskie dzienniki szydzą sobie potężnie
2 Salisburego. Pisma humorystyczne zamie­
szczają obrażające karykatury. W jednej z nich Sa- 
'sbury gra na flecie, a Bułgarowie tańczą około

|,Blego. Inne znów karykatury przedstawiają go, jak

się ściska z niedźwiedziem (Moskalem.) Ale 
i czynnie insultuje Salisburego pospólstwo. Dnia 
10 zrobili wycieczkę wszyscy reprezentanci mo­
carstw na rosyjskim statku „Eriklik“ wraz 
z Ignatiewem do wysp książęcych. Przy po­
wrocie wyszli ambasadorowie na ląd przy Top 
lianę, gdzie wiele znajduje się kawiarni, do 
których uczęszczają wszystkich klas Turcy. 
Kilku z nich najęło sobie żyda, czyściciela 
butów, aby podsunął się do wsiadającego do po­
wozu Salisburogo i ofiarował mu na sprzedaż obraz, 
przedstawiający w karykaturze zdobycie Aleksina- 
czu. Żyd biegł ”a powozem i szydząc, polecał swój 
obraz. Dopiero służba margrabiego poskromiła 
zuchwałego śmiałka. Podczas całej tej sceuy 
Turcy, sprawcy tego skandalu, śmiali się i szy­
dzili na głos. W całym Carogrodzie panuje 
wielkie oburzenie przeciw repi ozentantom mo­
carstw, głównie przeciw Salisburemu. Obwi­
niają ich, że popadli w sidła, zastawione im 
przez Rosyą. Ludność mahometańska dopomina 
się od Porty, ażeby ogłosiła drukiem protokuły 
konferencyjne. Już podczas obrad konferencyi 
stawili reprezentanci tureccy odnośny wniosek. 
Ponieważ został on odrzucony, to zdaje się, że 
Porta pragnie być niejakoś do tego zmu­
szoną i sama wywołuje nacisk, któremu niby 
ulegnie.

Jenerał Ignatiew poczyna już wysyłać rze­
czy z Carogrodu. Z Jass piszą'do Pressy: Pa­
rowcem „Tichaszew“ przywieziono do Odessy ko­
nie i ruchomości jenerała Ignatiewa, zkąd koleją 
odesłane będą do Kijowa. Według Narodu, 
listów zamierza Ignatiew po wyjeździć z Ca­
rogrodu udać się najprzód do Moskwy i Peters­
burga a ztamtąd do Pragi. Na sezon kąpielowy 
przybędzie do Karlsbadu.

Patryarcha armeński w Carogrodzie, msgr. 
N a r s e s, został według Presse temi dniami 
wezwany, aby grawamina Armeńczyków przedło­
żył konferencyi w formie memoryału. Na to 
wezwanie odpowiedzieć miał patryarcha: „Prawda 
że zaszło niejedno, na co uskarżać się mieliby­
śmy prawo, ale zażalenia te tylko naszemu rzą­
dowi przedłożyć chcemy. Nie mamy ochoty 
chwytać się innych środków, a jeżeli wogóle 
mielibyśmy jaką prośbę do prześwietnej konfe­
rencyi, to jedynie tę, żeby nakłoniła Rosyą do 
takiego traktowania swoich armeńskich podda­
nych, jak rząd ottomański obchodzi się ze swoimi.“

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Korespondent belgradzki podaje do augs­

burgskiej A11 g. Z t g. następujące szczegóły o 
wyjeździe ochotników rosyjskich ze Serbii: Je- 
neruł Nikitin opuścił Belgrad bez pożegnania 
się z księciem Milanem, Ci z oficerów rosyj­
skich, którzy zmuszeni byli zostać czas uiejakiś, 
zerwali wszelkie stosunki z naczelną komendą 
serbską, oficerom serbskim nie odpowiadali na­
wet na ich powitania. Kiedy Anglicy opuszczali 
lazarety, pozostawili rządowi rosyjskiemu wszy­
stkie swe ruchomości, Rosyanie zaś tak są na 
Serbów zagniewani, iż zabierają z sobą nawet 
łóżka i krzesła. Serbski parowiec „Deligrad“ 
przewozi ich do Kładowy, zkąd przeprawiają się 
przez Dunaj do Turn-Sewerinu, następnie jadą 
koleją do Odessy. W Belgradzie obawiają się 
zemsty Rosyan. Kiedy w roku 1855 serbski 
książę Karageorgiewicz nie chciał wziąść udziału 
w wojnie Rosyi przeciw Turcyi i oświadczył to 
przez swego ministra Garaszanina dworowi pe- 
tersburgskiemu, wtedy zjawili się nagle ajenci 
rosyjscy w Serbii, którzy tak długo intrygowali 
i kopali dołki pod księciem, aż go ze berbii 
wypędzili. Są na to piśmienne dowody. Być 
łatwo może — kończy korespondent, iż i księcia 
Milana i Risticza spotkać może zemsta mo­
skiewska.

Jak rząd serbski pragnie szczerze zawarcia 
pokoju z Turcyą, pokazuje to najlepiej, że, choć 
dobrą miał sposobność do zerwania rezejmu, nie 
uczynił tego. Turcy bowiem po cztery kroć 
pogwałcili zawieszenie broni pierwszy raz prze­
kroczyli linią demarkacyjną pod Sałaczem i do­
puścili się rabunków, drugi raz pod Nowym Ba­
zarem (za co złożony został z dowództwa Sakir 
bey), trzeci raz pod Negotinem, (gdzie, jak wia­
domo, 17 poległo Serbów), w końcu w ostatnim 
czasie nad rzeką Raszką pod Nowym Bazarem. 
We wszystkich tych przypadkach zniósł rząd 
serbski doznanej krzywdy i nie szukając odwetu, 
starał się na drodze legalnej u W. Porty o uka­
ranie winnych. Za to turecka armia, stojąca 
w dolinie Morawy, sumiennie przestrzegała linii 
demąrkacyjnśj. Tam serbscy żołnierze z ture­
ckimi żyją nawet w przyjaźni; odwiedzają się 
nawzajem, często wzpólnie jedzą i piją a nawet 
śpią razem. Uprzejmość ta Turków do tego do­
chodzi stopnia, iż chłopi serbscy przechodzą po 
za linią demarkacyjną i wznoszę napowrót spa­
lone swe domy.

Nieprawdopodobną zatem zdaje się nam być 
wiadomość telegraficzna, jaką odbiera Standard 
pod dniem 16 b. m.; telegram ten brzmi: „Jedna 
brygada, składająca się z 'Serbów i ochotników 
pomaszeruje pod dowództwem rosyjskiego bryga- 
dyera do Kładowy. Rząd rosyjski oświadczył 
się z propozycyą, iż gotów jest utrzymać wła­
snym kosztem armią serbską, gdyby rząd serb­
ski chciał oddać mu podczas wojny administra­
cją wojskową i naczelną komendę rosyjskim do- 
wódzcom.“ Pod datą 17 b. m. odbiera wspom­
niany dziennik inną podobnej treści depeszę: 
„Rosyjski półkownik Miloradowicz, dowódzca 
brygady w Serbii zapowiedział wczoraj żołnie­
rzom, że odtąd pobierać będą żołd od rządu ro­

syjskiego.“ Trudno zaiste pogodzić ostatnią tę 
wiadomość z tern, co pisze zacytowany powyżej 
korespondent augsburgskiej Allg. Z tg., jako 
też i doniesieniem wiedeńskiej Pressy z dnia 
18, według którego, jenerał rosyjski Dondeville 
opuścił wraz z resztą ochotników Belgrad. Pe­
wną wszakże jest rzeczą, iż Serbia waha się do­
tąd ostatecznie z Turcyą pokój. Naczelny wódz 
armii naddunajskiej, Achmed Ejub basza, aby 
wywrzeć nacisk na wahających się Serbów, po­
czyna, jak donoszą z Niżu do Pol. Corr., stó- 
sownie do odebranego z Carogrodu rozkazu, 
wzmacniać turecką armią morawską. W bońcu 
bieżącego miesiąca ma tam zostać skoncantro- 
wonych 40,000 ludzi. W ostatnim czasie przy­
były oddziały tureckie z Filipopolu i Adryano- 
polu i stanęły kwaterą w okolicy Niżu, tuż nad 
granicą serbską. Osman basza, niedawno temu 
mianowany naczelnym wodzem wojsk tureckich 
w Serbii, udał się do Ruszczuku, gdzie mu 
Achmed Ejub basza potrzebnych udzielić ma 
iustrukcyi.

Z Ziemunia telegrafują do Journal de 
S t. Petersb. pod dniem 16 b. m., że Porta 
przesłała Serbii notę, w której oświadcza, że nie 
ma zamiaru przedłużyć rozejm po jego upływie. 
Dla tego niech się Serbia spieszy zawiązać nie­
zwłocznie układy celem zawarcia pokoju, w prze­
ciwnym bowiem razie pomaszerują Turcy do 
Belgradu i tam podyktują warunki pokoju.

Dzienniki petersburgskio ogromnie się z po­
wodu tego na Turcyą oburzają. Gołos pyta 
się, co powie na to Europa? a wreszcie z gnie­
wem powiada: Do tej oliwili uważała Rosyą 
sprawę wschodnią za sprawę europejską; odtąd 
musi się zapatrywać na tę sprawę wyłącznie ze 
stanowiska rosyjskiego.

TELEGRAMY.
Bruksela, 21 stycznia. Podług Indé­

pendance Belge zawiesili robotnicy przę­
dzalni w Loth, w pobliżu Brukseli, robotę. Przy­
szło przy tern do naruszenia spokoju, wskutek 
czego wysłano oddział tutejszej żaudarmeryi do 
Loth.

Londyn, 20 stycznia. Biuru Reutera 
donoszą z Hongkong, że tamtejszy reprezentant 
rządu niemieckiego pośredniczy w rokowaniach 
pomiędzy Chinami a Hiszpanią. Reprezentant 
Hiszpanii powrócił tymczasem do Pekingu.

Wiedeń, 19 stycznia. Wiener Z 4 g 
ogłasza nominaeyą barona v. Haymerle, dotych­
czasowego austryacko-węgierskiego posła w Haa- 
dze, na ambasadora przy królu włoskim. Ró­
wnocześnie udzieloną została temuż godność taj­
nego radzcy.

Nowy Jork, 20 stycznia. Pokolenie In- 
dyan Sioux, które świeżo przedsiębrało kroki nie­
przyjacielskie przeciwko wojskom Unii, przeszło 
na terytoryum kanadyjskie.

Ktryer miejscowy i prewincyoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. N-j. Pan raczył miano­

wać inspektora budowy kolei żelaznych i inspektora ruchu 
Giese w Bydgoszczy radzcą rejoncyjnym i budowniczym.

t Smutna nas dochodzi wiadomość z Men- 
tone, że były poseł, dr. Alfred br. Żółto- 
w s k i, syn jedyny br. Marcelego z Czacza, za­
kończył tamże żywot doczesny dnia 18 b. m. 
po długoletniej ciężkiej chorobie. Społeczeństwo 
nasze traci w zmarłym obywatela, który z po­
święceniem, o ile mu zdrowie pozwalało, brał 
udział we wszystkich naszych pracach organicz­
nych i na przyszłość najpiękniejsze rokował na­
dzieje. Poświęcając tymczasowo to krótkie wspo­
mnienie ś. p. Alfredowi, wyrażamy nasze głębo­
kie współczucie dla strapionych rodziców, którzy 
dzisiaj złamani boleścią stoją nad trumną syna 
jedynaka.

* Teatr. W sobotę odegrano w teatrze na bene- 
fis p. Lcontyny Parżnickiój Wandę, tragodyą napisaną, 
przez Franciszka Wężyka, autora Okolic Krakowa, 
Bolesława Śmiałego i innych cennych utworów, 
a w obszerniejsze, jak opiewa afisz, objęta’ ramy przez 
Emila B. Mimo usilnych starań, nie mogliśmy nigdzie 
odszukać pierwotnego tekstu tragodyi Wężyka, wio wiemy 
więc co i jak przez nieznajomego restauratora zmienio- 
nem zostało i czy przez to zmiany zyskał utwór, czy 
ucierpiał; bądź co bądź przyznać musimy, że Wanda 
we formie, w jakiej przedstawioną została w sobotę, tak 
pod względem scenicznym jak artystycznym niezaprze­
czoną posiada wartość, i że śmiało może iść w zawody 
z innemi klasycznomi utworami tego rodzaju, n. p. 
z Barbarą Felińskiego. Tak w jednej, jak w drugiej 
język przedziwnie piękny, myśli wzniosło i aż do głębi 
serca przenikające uczucia; czóm jednakże W a n d a wyż­
sza nad Barbarę, to tern, że w utworze Felińskiego 
piękna i potoczysta dykeya na pierwszym zawsze stoi 
planie, z wielkim zwykle dla akcyi uszczerbkiem, podczas 
kiedy w tragodyi Wężyka jedno z drugiem w przedziwną 
splata się harmonią. Jedna tyiko rzecz niemiło nas do­
tyka i razi a jest nią ta niemałej wagi okoliczność, żo 
Wanda w tragodyi Wężyka, bądźto jego własną, bądź 
nieznajomego autora winą, nie stoi na tej wysokości, na 
jakiej postawiła ją w naszej fantazji legenda ludowa. 
Nie jesteśmy bynajmniej tego przekonania, żo poecie dra­
matycznemu, biorącemu postacie historycznych bohate­
rów, trzeba się koniecznie trzymać tego, co o nicli histo- 
rya wyrzekła — ale znowu z drugiej strony nic można 
rozciągać tej wolności poetyckiej na postacie tak wyrazi­
ście zapisano w naszej wyobraźni. A czy taką Wanda 
w tragedyi? Bynajmniej, niestety. Autor zadajo kłam 
uczuciom i mniemaniom 10 przeszło wieków, strąca Wandę 
z wysokości, jaką zajmuje w sercu każdego Polaka, bo 
u niego bohaterka ginie nie za Ojczyznę, locz nie chcąc 
przeżyć straty kochanka — straty wroga, co śmiał naje­
chać jej ziemię i lud. To też nie rehabilituje w oczacli 
naszych Wandy wzniosła tyrada, wygłoszona chwilę przed 
tóm, zanim się rzuca w fale Wisły — czujemy, że słowa 
jej nie tchną prawdą, że zwodzi siebie i drugich.

Pozostaj e nam pomówić jeszczo kilka słów o gr 
artystów.

Pani Par-żnicka, jako Wanda, wywiązała się 
nieźle z trudnej swej roli. Pani Parżnicka nio wystawiła 
Waudy tak, jak ją clico mieć legenda i jak ją sobio wy­
obrażamy, nie winna przecież temu artystka, ale autor, 
który dzielną bohaterkę Ohrobatów zniżył do rzędu 
dzisiejszych ckliwych i zbyt sentymentalnych ko­
biet. Zawsze jednak czy to jako mężna królowa Słowian, 
wiodąca hufce swo do boju, czy jako słaba dziowica, której 
sorco radośniej uderza na widok ukochanego, gdy obowią- 
zok pogardzać nim raczej rozkazuje, mogła się była podobać, 
a były chwilo, w których widzom zdawać się mogło, że 
nio artystkę, locz samą Wandę mają przed oczyma. 
Scena, w której przed bitwą spotyka się z Rytygierom 
odegraną była z wiolkióm przojęciom się i prawdą, szcze­
gólniej walka między uczu,ciein a obowiązkiem znakomicie 
była uwydatnioną. Przekonaliśmy się jednak, że głos 
p. P. nio nadajo się do wielkich ról bohaterskich.

Pan Tero nko czy, jako Rytygier, akkompanio- 
wał wybornie swą grą p. Parżnickiój. Rytygier, ton 
skłonny do melancholii, czarom miłości owładnięty wódz 
Germanów, znalazł w p. Terenkoczym godnego siebie 
przedstawiciela; publiczność uznała starania artysty, bo 
za każdćin wywołaniom bonefieyantki i jego domagała się 
ukazania.

P. Nawarski jako arcykapłan nie odpowiedział 
wcale naszym oczekiwaniom. Nie widzieliśmy w nim 
wcale tej klasycznej powagi w ruchach i głosie, jaka po­
winna cociiować głowę chrobackich kapłanów.

Na wyszczególnienie zasługuje jeszcze gra p. Sie­
dleckiego.

Całość przodstawienia wypadła ku ogólnemu 
zadowoleniu. Nadzwyczaj tłumnie zgromadzona publi­
czność, gęsto oklaski i wywoływania, liczno bukiety mo­
gły p. Parżnicką przekonać, żo i Poznań umio oconić 
i uczcić talent i pracę.

Dzisiaj odegraną będzie Halka, jutro Walka 
k o b i o t, komodya z francuskiego.

* Przypominamy, żo jutro odbędzie się na sali ba­
zarowej koncort panny Ludmiły Ostoia M i k or­
ski ó j; początek koncertu o godz. pół do 8ej.

* Sprostowani». W sprawozdanie o konwoncie wro­
cławskim Bonifratrów zakradła się omyłka. Nio na pro­
śbę konwentu umieściliśmy te kilka słów wzmianki o do­
broczynnym działaniu zgromadzenia, tylko na prośbę pe­
wnej osoby, która w ich zakładzio czułej doznawała 
opieki.

* Projekt do nowej ordynacyi budowlowej dla
miasta Poznania został obecnie przez królewską rejoncyą 
zrewidowany i magistratowi zwrócony. Królewska rejen- 
cya przyznała przytem w kilku punktach, w których się 
zdanie magistratu różniło z zapatrywaniom władzy poli­
cyjnej, tej drugiej słuszność. Mianowicie zaś ma podług 
tego przy nowych budowlach pozostać przynajmniej jedna 
trzecia przestrzeni niezabudowaną, dalej nio mają być 
urządzane przy nowych budowlach pomieszkania w sute­
renach, natomiast dla bezpieczeństwa przed pożarom w 
każdym domu wzniesionych być powinno dwoje odrębnych 
wschodów.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 14 do 20 b m.:

I) 43 nowonarodzone dzieci (3 mniej, niż w zeszłym 
tygodniu) i to 25 płci męskiej a 18 żeńskiej, pomiędzy 
niomi 7 dzieci z nieprawego łoża.

II) 32 umarłych (7 zatóm mniej, niż w zeszłym 
tygodniu). Liczba urodzonych przewyższa zatóm liczbę 
umarłych o 11. Z umarłych było 21 płci męzkiej a 11 
żeńskiej, pomiędzy nimi znajdowało się 7 dzieci niżej 
roku i 1 dziecko, któro nieżywe na świat przyszło.

III) 11 kontraktów małżeńskich. Z tych 5 pomię­
dzy obu stronami katolickiemi, 1 pomiędzy protostanckicmi, 
3 pomiędzy starozakonnemi i 2 pomiędzy jedną stroną 
katolicką a drugą protestancką. Z urodzonych pochodziło 
24 z rodziców katolickich, 9 z protestanckich, 4 z staro- 
zakonnych i 6 z małżeństw mięszanych. Z umarłych wy­
znawało 17 religią katolicką, 9 protestancką i 6 moj- 
żoszową.

* W sprawie wybijania szyb w królewskie urodziny 
dnia 22 marca 1871 r. skazany został przez tutejszy są'1 
w sobotę pomocnik ogrodniczy na jodnotygodniowo wi 
zienie. Oskarżony przyznał się sam, żo wybijał szy
w Bazarze.

* Za nieruchomość przy usicy Fryderykowskiej z 
płacił nowy nabywca, handlarz skór Molier, nio 147,0( 
marek, jak to w sobotnim numerze donieśliśmy, lei 
154,000 marek.

* Ruch osób na wszystkich kolejach, do Poznani 
przychodzących, jest obecnie nadzwyczaj słaby. Rzadk 
w którym pociągu znajdzio się 40 podróżujących.

* Aresztowano dziewczę, które skradło portmonetk 
na ulicy, wyjęło z niej kilka sztuk drobnej monety a na­
stępnie portmonetkę rzuciło.

* Z powiatu krobskiego donoszą do Po sener 
Z t g., żo brak nauczycieli staje się tam coraz dokuczli­
wszym. Wiele posad opróżnionych jest już od roku i dłu­
żej a kandydat sięjżaden na nio nie zgłasza. W Szkara- 
dowio uczy jeden nauczyciel i jego żona 300 dzieci.

* Nauczyciel Heinrykowskl w Rąbczynio pod Wą­
growcom obchodził w zoszły poniedziałek 25-lotni jubile­
usz swego nauczycielstwa. Wskutek wezwania powiato­
wego inspektora szkół p. Gaortnor zobrało się w lokalu 
Prinza w Wągrowcu około 70 nauczycieli różnych wyznań 
na wspólną ucztę. Koledzy ofiarowali jubilatowi jako 
upominek srebrną pozłacaną tabakierkę i fotol.

* W Niedźwiadach pod Jaraczewem pękł dnia 17 
b. m. w tamtejszej gorzelni kocioł Hoinzego do parowania 
perek z taką siłą, żo zgruchotał nio tylko sufit, dach 
i ściany, ale uszkodził nadto bardzo wysoki komin i po­
wybijał wszystkie szyby w gorzelni. Szczęściom, że 
w chwili oksplozyi nikt się w pobliżu kotła nie znaj­
dował.

* Siostrom Miłosierdzia, któro kierują ochronką 
w Jabłonowie, w Prusach Zachodnich, został pobyt tamże 
tyiko do 1 marca rb. przez król, rejoncyą dozwolony.

* Niedawno został jeden z proboszczów kościer- 
skiego powiatu przoz tamtejszy sąd na 100 grzywien ska­
zany, ponieważ prędzej dał ślub kościelny, niż odbył się 
akt cywilny.

* W osieroconej parafii W. Rautenbergii, 
w dyocezyi warmijskiśj, urzędujo ksiądz kapelan Tietz. 
Teraz donosi brunshergski tygodnik powiatowy, żo rozpo­
rządzeniem naczelnego prezesa czynności duchowna temu 
księdzu zostały zakazano. Rozumie się, że tenże założył 
protest, gdyż żaden paragraf nawet ustaw majowych nio 
zabrania czynności wikarego, ustanowionego przed usta­
wami majowenii. (P i c 1 g r z y m.)

* Wskutek pojawienia się zarazy na bydło rogate 
w kilku miejscowościach Górnego Szląska wydała króle­
wska rejeneya w Opolu rozporządzenie na podstawie zre­
widowanej iustrukcyi z dnia 9 czerwca 1873 roku, którego 
treść jest następująca:

W całym szeregu miejscowości: powiatów wielko- 
strzoleckim, opolskim, kozielskim i glewickim, których na­
zwiska są wyłuszczone, wprowadzoną została kontrola na 
bydło rogato; w każdej miejscowości należy ustanowić 
rewizora bydła, którego powinnością jest sporządzić do­
kładny spis znajdującej się liczby bydła rogatego i co­
dziennie oznaczać specyalnio przybytek lub ubytek tegoż 
przy podaniu płci, wieku maści itd. Rejestra to bydła 
powinny być co najmniej raz w tydzień rewidowane przez 
przełożone organa; o wypadkach choroby lub padnięciu 
bydlęcia należy niezwłocznie donieść. Każdy właściciel 
bydła zobowiązany jest w przeciągu trzech dni po ogło­
szeniu niniejszego rozporządzenia podać zarządowi swego 
okręgu komunalnego potrzebno dane o liczbie swego by­
dła, celem wypełnienia rejestru; o każdej zmianie, czy to



przez padnięcie, czy przez ulężenie się, czy też przez ' 
sprzedaż itd. winien właściciel donieść ustnie lub piśmien­
nie w przeciągu dwóch dni zarządowi miejscowemu i zara­
zom podać mjojsco, z którego kupiona sztuka pochodzi.— 
Dalej zakazuje się dla wszystkich powiatów opolskiogo 
obwodu rojencyjnego, położonych na prawym brzegu Odry 
i dla części powiatów raciborskiego, kozielskiego i opol­
skiego, położonych na lewym brzegu Odry, odbywać targi 
na bydło, kramno i odpustowe, tudzież nie dozwolone są 
większe zebrania tak ludzi, jak i zwierząt. Kiermasze, 
pielgrzymki, procesye i publiczne pochody odbywać się 
nie mogą; wyborów politycznych i komunalnych rozpo­
rządzenie to nie tyczy się tymczasowo. Handel i trans­
port bydła, tudzież mierzwy, paszy, słomy i ściełki od­
bywać się może jedynie za osobnem na to pozwoleniem. 
Potrzebne na rzeź bydło sprzedawane być tylko może pod 
dozorem władz, sprawujących policyą wetorynarską. — 
W całym opolskim obwodzie rejencyjnym jest każdy, który 
otrzyma dokładną wiadomość, że bydlę jakie zapadło na 
zarazę lub też jej uległo, albo też że istniojo podejrzonio 
podobnej choroby, obowiązany donieść o tern niezwłocznie 
policyi miejscowej. Właścicielowi nie wolno dobijać cho­
rego bydła, zdechłego zaś nie wolno mu zakopywać itd., 
dopóki natura choroby nio zostanio urzędownio sprawdzo­
ną; aż do togo czasu wzbraniać nałoży przystępu tak 
zwiorzętom, jak i ludziom. — Dla miejscowości Kaltwassor 
i Klutschau (powiat wielko - strzolocki) zaprowadza się 
prócz powyższych przepisów na podstawio zrewidowanej 
instrukcyi z dnia 9 czorwca 1878 r. relatywno zamkuięcio: 
mieszkańcom nio wolno miojscowości tych bez osobnogo 
pozwolenia opuszczać i pozwo lonio to zasadniczo tylko tym 
udzielane qyć powinno, którzy z bydłem rogatem nic mają 
żadnój styczności'; wszystkie zwiorzęta domowo, z wyjątkiem 
koni, mułów, osłów nałoży trzymać w oborach, odnośnio je 
zamknąć: na wolności pozostające chwytać i zabijać, psy 
i koty trzeba zabijać i zakopywać. Wprowadzanie, wypro­
wadzanie i przeprowadzanie bydła, siana, słomy itd. jest 
zakazane. Celem przostrzogania powyższego zakazu usta­
wić należy przy wnijściach do pomienionych miejscowości 
posterunki cywilne i wojskowe. Do wykonywania zaś i 
przestrzegania rozporządzonych środków ustanowiony zo­
stał dla każdej z obu miejscowości na czas trwania zarazy 
komisarz miejscowy. •— Dla podwórzy dominialnych w 
Klutschau i Kaltwasser wprowadza się absolutne zamknię- 
cio podwórz. Otoczone one być mają całkowicie wartami, 
odnośnie posterunkami wojskowemi i zamknięte dla wszel­
kiej komunikacwi z wyjątkiem wylegitymowanych osób i 
niezbędnych potrzeb dla mieszkańców podwórza itd. przy 
nadzwyczajnych środkach ostrożności. Posterunkom, od- 
dnośnie stróżom nie wolno wchodzić na podwórze i komu­
nikować się z jego mieszkańcami, ani też pozwalać na 
wchodzenie i wychodzenie osób (prócz wylegitymowanych), 
wprowadzanie lub wyprowadzanie żywych i zdechłych 
zwierząt i rzeczy wszelkiego rodzaju. Pozwolenie do wnij- 
ścia udziolanem jedynie być może osobom, zajmującym się 
tępieniem zarazy, tudzież duchownym, osobom sądowym, 
lekarzom i akuszerkom, celem wykonywania czynności ich 
powołania. Przy wyjściu tych osób przedsięwziąć należy 
dosinfokcyą. Przy wnijściu i naokół podwórzy tych za­
wiesić trzeba tablicę z napisem: Zaraza na bydło, i takie 
samo tablico przy wszystkich wejściach i wyjściach miej­
scowości Kaltwasser i Klutschau. — Przekroczenia po­
wyższych przepisów karane będą podług §§ 327 i 328 nie­
mieckiego kodeksu karnego.

* W Tyłzy wychodzący Wochenblatt pisze: 
Skargi naszych nadgranicznych mieszkańców o naruszanie 
granicy przez rosyjskich strażników celnych mnożą się. 
Aż na terytoryum pruskie ścigają Moskało tych, którzy 
granicę przekroczyć chcą w miejscach, nie będących 
urzędowem przejściom, i strzały przechodzą tak często na 
torytoryum pruskie, iż tuż przy granicy mieszkający lu­
dzie życia nie są pewnymi na swych podwórzach. Około 
Bożego Narodzenia zastrzelono w pobliżu Srodeln czło­
wieka, szukającego na stronie pruskiej obrony przed ści­
gającymi go. Już uszedł 150 kroków na torytoryum pru- 
skiem, kiedy go zabójcza kula dosięgła. Sekcya trupów, 
którą dopiero w zeszłym tygodniu przedsięwzięto, wyka­
zała, że kula ugodziła w kość pa cierzową i przeszyła cało

ciało. — Wskutek wniosku królewskiej prokuratoryi wy­
toczono sprawę tę przód tutejszego komisarza nadgrani­
cznego.

* Ksiądz Tetzlaff zrzokł się, jak donosi Piel­
grzym, dobrowolnio probostwa w Kaszczorku, a ksiądz 
dziekan Berent z Torunia oddał zarząd majątku probo­
szczowskiego tamtejszemu dozorowi kościelnemu.

* Ksiądz licencyat Paweł Jedzink, z dyecezyi wai- 
mijskićj, udał się na misyą do Helsingsfors w Finlandyi, 
gdzie był dawniej ks. Edward Glas, który obocnio się 
znajduje w tyraspolskićj dyecezyi.

* Dary dla Ojca św. Buska kapituła metropoli­
talna we Lwowie ma zamiar ofiarować Ojcu św. w dzień 
Jego biskupiego jubileuszu Chrystusa Pana, wręczającego 
kluczo Piotrowi św. na srebrnej grubo złoconej bliszo. 
Będzio to oinaliowano fac-simile obrazu, zawioszonogo nad 
tronom metropolity w archikatedrze św. Jura. — Ojcowie 
Dominikanie lwowscy mają ofiarować Papiożowi statuę 
srebrną, przedstawiającą cudowny posąg Najśw. Panny 
św. Jacka. — Przegląd Lwowski zbiera ofiary na 
wspaniały kielich dla Ojca św.

* Od p. Teodora Meynberga, męża zaufania w ko- 
mitecio do obrony katolickich wychodźców w Hamburgu 
otrzymujemy prośbę, którą polecamy gorąco miłosiernym 
soreom. Ziomkowio nasi zdała od ojczyzny, łaknący po- 
ciochy religijnej i słowa polskiogo, zasługują na najgłęb­
sze współczucio nasze. Odozwa rzeczona brzmi w tłonia- 
czoniu jak następuje :

Hamburg, 20 stycznia.
Szanowna Bodakcyo ! W prowincyi St. Catharina 

w Brazylii, w kolonii Doua Francisca zainioszkujo kilka 
set katolików polskiej narodowości. Po­
sług duchownych udziela im ile możności ksiądz katolicki 
z Niomiec, brak im jodnak wszolkiogo katolickiego zwią­
zku z drugiej strony.

Wielu z nich mieszka w oddaleniu 12 niemieckich 
mil od swego pasterza w Sao Bonto, który do nich tylko 
od czasu do czasu przybywa. Wówczas wspólnie z nie­
mieckimi katolikami schodzą się do biednej kaplicz ki 
pozbawionej wszelkich ozdób i przyborów p o t r zo- 
b ny cli do s ł u ż b y B o ż ó j ! N i o p o d o b i e ń s t w om 
jest dla nieb obocnio chociażby cokolwiek sprawić. Dla 
togo upraszam Szanowną Bcdakcyą, aby w piśmio swóm 
zecliciała odezwać się do miłosiordzia i litości swych 
rodaków, iżby ci swym ziomkom w Dona Francisca i 
Sao Bonto następująco podług świadectwa wielobnogo 
proboszcza z Joinville bardzo potrzobno dary przesłać 
raczyli :

1. najkonioczniojszo przybory potrzobno dla kaplicy 
w Saô Bonto.

2. 100 polskich katolickich kalendarzy ludowych 
na rok 1877.

3. kilka polskich „Historyi biblijnych doktora 
Schustora.“

4. kilka polskich ,.Goffino“ ile możności ¡Ilustro­
wanych.

5. kilka książek do modlitwy i mocnych wizerun­
ków Ukrzyżowanego.

Jeśli my nio przyjdziemy w pomoc tamecznemu 
proboszczowi, to któż mu pomoże? Prosiłem także na­
szych katolików niomiockich o dary dla katolików naro­
dowości niemieckiej tejże misyi. Proszę tedy i was usil­
nie o łaskawe poparcie.

Przyjmij itd.
Dary łaskawe prosimy przesyłać do Hamburga pod 

adresem: Für Sao Bento : An Herrn Tb. Moynberg. 
Dornbusch 3. Hamburg.
ü 0 * Kalendarz. Jutro, wo wtorek dnia 23 stycznia,
Jana Jałmużnika. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 59. Zachód o godzinie 4 minut 26.

Długość dnia 8 godzin 27 minut.
Wypjadki historyczno. 1227 Założenie 

klasztoru Dominikanów w Gdańsku. — 1440 Węgrzy za­
praszają na tron Władysława III. — 1510 Bogdan woje­
woda Multan zapewnia Polakom wolny handel w Besarabii. 
— 1649 Jan Kazimierz potwierdza prawa koronno. — 1824 
Onacewicz wyświeca publicznio łotrostwa Nowosilcowa. •—■ 
1863 Powstanie w Królestwie. I

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Gramatykę hebrajską ks. Lic. 
Jaskulskiego złożyli przedpłatę

35. Ks. dr. Cichowski z Brodnicy .... 3 marki.
36. Ks. dyrektor Sieg z Pelplina .... 3 „
37. Ks. Kujot z Pelplina...............................3 „

mrk., na grudz. — mrk., stycz. 53,60 —53,30" mrk, lut.
53,80----- - m., marzec 54,50----- ,— m., kwioc. 55,30 tu.
maj 56,10 ,'m., kw.-maj 56—55,70 m., czerw, m.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,10 marek.

Pracownia kościelnych obrazów
A. Rediiera

"W Wrocławiu, KI. Furstenstr. Nr. 6.
Obrazy do ołtarzów, oryginalneMalowidła na szkle.

Okna malowane w wzory kobier­
cowe □ stopa 2—7 Marek. 

Okna z figurami □ stopa od 9 M. 
Herby i ozdoby, kunsztowne o- 
prawy ze szkła każdego rodzaju.

i kopiowane. 
Odnawianie starych obrazów. 

Droga krzyżowa 130 cm. wysoka 
1600 M. bez ram, 100 cm. 

wysoka 900 M.
Pan A. Redner w Wrocławiu, malarz historyczny i na szkle 

wykonał malaturę na szkle dla tutejszego kościoła katedralnego 9 
wielkich okien w piękne, różnobarwne wzory i 3 okna z figurami w 
wysokości 54 stóp, gdzie godnie przedstawił chwile z życia Chry­
stusa i przyozdobił bogatą, pełną stylu architekturą i ornamentyką. 
Zaświadczamy chętnie p, Rednerowi, że roboty te, tak pod względem 
sztuki, jak techniki ku największemu naszemu zadowoleniu wypadły.

Pelplin, dn. 20 Paźdźiemika 1876. (76)
Kapituła Chełmińska 

podp. Jeschke.
Niniej szem podaję do publicznej wiadomości, że istnie­

jący tu od lat 10 Fryderykowska ulica Nr. 10 pod firmą
Albert GTassen

Handel materyalny,
wina i delikatesów

nabyłem w drodze kupna i że takowy nadal prowadzić będę 
w tych samych rozmiarach pod moją firmą

iummel

ZIEMIANINA
ciągło jeszcze zapisywać można, bo 
zaiegłe numera się dostarczają. Cona 
kwartalna 3 marki. Dla urzędników 
gospodarczych, rzeczywistych członk. 
Tow. ku wspier. urzędn. gosp. W. Ks. 
Pozn. dla gorzelników, członków Wy­
działu tochniczno-fabrycznogo i dla 
niezamożnych członków kółek rol­
niczych włościańskich cena o po­
łowę zniżona wynosi P/2 marki 
kwartalnie, któro tylko wprost do 
Redaltcyi w roznaniu Mała 
Rycerska ni. Nr. 1 przesłać należy 

(102)

Sita do Czyszczonia czer­
wonej koniczyny z nieczystości 
Sita grube do przesiania psze­
nicy całkiem od wyki przesyła

A. Ziiiimer
z Nakla,09

Moja wielka (129)

lycii samy en wz.ni

8» 3
Skorą i rzetelną usługę poręczając, poleca się

[128]
Fryderykowska ul. Nr. 10 

Wrocławska ul. 9.

Handel węgli i drzewa
ul. Ogrodowa 1 I róg Oługiej ul.
poleca węgle kamienne i rąbane drzewo po nader umiarkowanych 
cenach. Dostawiam także całe wagony na każdą stacyą kolei że­
laznej tj. 220 cen. wybór, węgla po 30 tal. za wagon, atoli odbiera­
jący płaci za przewóz kolei żelaznój. Przy częstszych i większych 
zamówieniach daję jeszcze rabat. Zamówienia przyjmuję także w 
mej księgarni ul. Wodna Nr. 15. (130)

J. Chociszewski Poznań.

oberża
z stajniami, oborami, o ogrodem 
i łąką, bardzo dobrze położona 
przy targowisku tutejszem i przy 
szosie, prowdząacej od Środy do 
Kórnika i' Poznania jest do na­
bycia pod dobremi warunkami. 
Bliższych wiadomości udzieli 
agent Steyer i właściciel

Środa, dnia 20 stycz. 1877.
Stan. Knychalski

oberżysta.

Gospodarswto
mające 78 mórg dobrej ziemi 
wraz z łąką mili od Wrześni 
blisko szosy i kolej i, jako też 27. 
mórg w mieście stosowne do bu­
dowania, jest pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania 
Bliższej wiadomości udzieli. (132) 

J. Jakubowski 
w Wrześni ul. Słupecka.

Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego w Lwo­
wie pod redakcyą pana Władysława B o ł z y, najśwież­
szy numor (3) zawiera: Pamiętaj o ptaszkach (wiorsz).
— O biednym muzykusie i o lichu, które siodziało u niego 
za piecom. Przez Wacława Szymanowskiego. (Ciąg dalszy).
— Hokla na wyspie Islandyi (z ryciną). — Tadeusz Ko­
ściuszko przez Janka Płakania. — Bój pód Byczyną 
wiorsz). —• Książki dla dzieci i młodzieży. — Od Redakcyi.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28 - wieczorem

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przód połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 45 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 28 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przód połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu.

Ceny targowe w Poznaniu T 0 WA R
dnia 22 stycznia. piękny 1 średni jpośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 60 9 60 8 90
Zyto....................- 8 60 8 10 8 __
Jęczmień . ... • 7 65 7 -- 6 50
Owies.................... ’ = 7 50 7 10 6
Groch do gotowania « = 7 20 7 10 7 90
Groch na paszę . « = 6 70 6 60 6 90
Rzopik zimowy . = = — — — — — —.
Rzepik latowy . . = = — — — — -- —
Rzep zimowy . . = = — — — — — —
Rzep latowy . . = — — — — — —
Siemię lniano . . = = —
Lon....................= > — — '— — —.
Tatarka ... • — — — — —
Kartoflo . . . . » = 1 70 1 60 1 _
Wyka.................... - — — 50
Łubin żółty ... - » 5 50 5 40 5
Łubin niebieski . > « 5 — 4 90 4 20
Koniczyna czorwona = « — — — — 70
Koniczyna biała . - - — — — — — —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 20 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 stycznia.

BAZAR. Kurnatowska z Pożarowa. Hr. Miolżyński z Ką- 
kolowa. Przyłuski z żoną z Starkewea. Graewe z cór­
ką z Borku. Rychłowski z rodziną z Drobnina. Cbo- 
słowski z Głuchowa. Hr. Lubieński z żoną z Królestwa. 
Stablewski z rodziną z Zalesia. Hr. Łącki z rodziną 
z Posadowa. Hr. Potworowska z Przysieki. Falisze­
wski z córką z Gembic. Węsierska z rodziną z Pod- 
rzecza. Klepaszewski z Królestwa. Lessów z Boruszyna. 
Twardowski z Kobylnik. Arnezo z Uśeikowa. Żół­
towski z Popówka. Mieczkowski z Żylic. Hr. My- 
cielski z Ponieea.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Po­
tworowski z Król. Polskiego, Taylor z Aleksandrowa, 
hr. Bniński z Cliraplewa, Opitz z Swarzędza, My- 
cłelski z żoną z Kobylopola, hr. Dąmhski z Żakowa, 
Skarżyński z familią z Sokołowa, Węsiorski z Star- 
kówca, Radoński z Krześlic, Szczawiński z Janowca, 
hr. Taczanowski z Taczanowa, hr. Mycielski z Sie- 
dmiorogowa, Krajewski z Zawór, Kościelski z Szar- 
loja, hr. Jezierski i hr. Łącki z Lwówka, Paliszewski 
z żoną z Ilutki, Nasierowski z familią z Oczkowie, 
Kurowski z Król. Polskiogo.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 22 stycznia 1877.

Zyto: (pr. - centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia —,— marek , na wrzesień. —,— m., 
na grud. ■-- m., na stycz. - m. stycz.-luty —, - ra. 
uty-mąrzec m., marzec-kw. — m., na wiosnę — iu. 

kwiec.-maj - ni.
Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­

powiedziano 25.000 litr., cena wypow. 53,40 m., na lip.

Pszenica spok.
Kwiec.-maj 
Maj-czorw. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiee.-maj 
Maj-czorw. 

Olej rzep. spok. 
Kwiec.-maj 
M'ij-czerw. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

225.50
226.50

161.50
164.50
162.50

75,20
74.50

54,90
55.30
57.30
57.50

Owies grudz. —,

Wypow. żyta 150 
Wypow. okow. 30,000

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7,/ł°/»Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust. 
Aus. akc.krod. 
Kolej Państw 
Lombardy

83.75
92.75
94.75 
95,10 
99,30 
71 —
99.75 
12,- 
14,25 
62,40

251.50 
54.90

231.50 
395, - 
122,—

Szczecin, dnia 20 stycznia 1877. (Kursa końcowa.)
Pszenica słabo

Kwiec.-maj 225,50
Maj-czerw, 227,—
Zytc słabo
Styczeń-luty 156,—
Kwiecień-maj 160,50
Maj-czerw. 159,50

Olej rzep. spok.
Styczeń 74,—
Kwiecień-maj 75,—

Berlin, 20 stycznia 1877 
March. Pozn. kolej . 18 25

„ Prioritety . 68 50
Kol.-Mind. kolej. . . 100 60
Reńska kolej............ 110 25
Górnoszląska............ 128 —
Austr. półn.-wsch. k. 190 50 
Kolej Rudolfa .... 42 25 
Austr. banknoty. . . 162 10 
L. z. ros. ziom. ks.. 79 40
Pols. 5% listy zast. 70 — 
Pozn. bank prowinc. 99 40 
Ostd Bank............... 89 —

Okowita słabo 
w miejscu 
Styczeń. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
w miejscu 
Styczeń

(Kursa końcowe.) 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit, akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. .
Meining. b.............
Szląsk. stow. bank. 
Centralb. f. Industr
Rodenlmtte............
Dortm.-Unia . . . .
Laurahiitte............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

53,70
54,30
55,80
57,—

157, —

19.—
19,—-

62- 
38 25 

154 25 
107 75

69 50 
86 50 
65 25

5 75
6 50

70 75 
94 75

w meblach wszelkiego rodzaju, szczególniej w towarach
wyścielanych, lustrach i materyach francuskich,
polecają:

M. Czarliński & Sp.
(694) hotel Wiedeński.

Polecamy delikatnego smaku

kawę surową
funt po 90 fen. w wielkich 
partyach taniej, paloną funt po 
1,30 M. [122]
W. F. Meyer & Co.

Wilhelmowski plac 2.
XXXXXMXXXXX

Skład mój

Herbaty
zaopatrzony starannie w wybo­
rowy towar i najtańszy gatunek 
po M. 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze her- 
hac. po M. 2,25. (1012)

J. N. Leitgeber.

! Poszukuje się !
X wspólnika do korzystnogo interesu 4
♦ z sumą od 3000 do 4000 marek ♦
♦ (ilo możności kupca). Bliższa wia- 7
4 domość w Eksped. Kur. Poznań. 4 
£ pod lit.. K. A. (125) j
*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Organista

w swym fachu doskonały, trzeźwy 
i moralny, życzy sobie posady 
w mieście. Bliższej wiadomości 
udzieli A. M. II. poste restante 
Koźmin. (126)

jSlŁł£t«aL cygar 
Fontowiczą w Bazarze

poleca doskonało, hamburgskie. 
cygara po cenachumiarkowanych

W środę 7 lutego odbędzie się w Toruniu w sali 
Artusowćj

na cel dobroczynny,
na który niżej podpisani gospodarze uprzejmie zapraszają.

Początek balu o 8 godzinie. Biletów wejścia można nabyć
u pana L. Bułakowskiego w Toruniu. (134)

Osobnych zaproszeń nie rozsyła się.
Antoni Kalkstein Erazm Parczewski August Mieczkowski

z Pluskowęs. z Belna. z Łaszowa.
Roman Komierowski Ludwik Donimirski.

z Nieżuchowa. z Ramzów.

Nakładem i Czcionkami drukarni J aroława Leitgebra w Poznaniu.

Ekonom
z dobremi świadectwami i ręko- 
mendacyą znajdzie miejsce od
św. Jana r. b. w Rossoszycy
pod Ołobokiem.

BAL
(131)

Towarzystwa pomocy naulDwój
dla dziewcząt polskich

odbędzio się
w środę dn. 34 stycznia

w teatrze polskim.
Billetów wstępnych na bal po 4 m. 
a do lóż po 3 marki za osobę dostać 
można w handlu p. Kusztelana w Ba­

zarze i przy kasie. (96)
Oosjiodarze:

H. Turno, Ad. hr. Sołtan, St. 
Cegielski, Witold Taczano­
wski^ dr. S. Jerzykowski, Zyg. 
Radóński, Tad. Twardowsk

W przyszłą niedzielę, tj. dnia
28go mb. odegra Stowarzysze­
nie Czeladzi Kat. w Trzeme­
sznie na sali p. Jahnz komedye:

I.
Młynarz i kominiarz

, II. (133)
Zyd w beczce.

O liczny współudział uprasza
Pyrekcya.

w POZNANIU
W poniedziałok dnia 22 stycznia.

HALKA
opera w 4 aktach.

Początek o godz. 6% -----—----
s- : -r-F -»Tj
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